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Ja b ł ońs ka  Leopolda ,  Majkowska  Ludw ika ,  Wilezkówua 
Walcrja ,  Biepnarska Teofi la,  Mal inowska Teodora ,  Oto- 
eka Dommicella,  Rzewuska  Tekla ,  Rzońcówna Florenly-  
ua,  Jankowska ,  Teofila,  Otoeka Honora ta,  Lehmanówha 
Izabel la ,  Stecka  Pau l ina ,  Krakowska  Teodora ,  Stecka 
Atilonina.

ANGLIA.  — Na wyspie  Guernsey,  j ak  gdyby w oba­
wie wojny,  kazano zatoczyć dz ia ła  we wszystkich ta m ­
tejszych warowniach .  — Anglja nie dla tego posyła  w oj ­
sko do Ir landi i ,  izby chciała wzmocnić tamtejsze załogi,  
ale dla z luzowania  dawnie jszych pułk ów.  ■— P o dłu g  Goń­
ca, zagrozil i  niektórzy biskupi  i r landscy  p lebanom dy­
mis jami,  jeśl iby w u trzymaniu  spokpjnośei nic byli  gor ­
l iwi.  — Do Londynu przywieziono z Nider landów dz iec­
ko , w którego oczach czytać można  N apoleon E /npe- 

*r e u i Zanim publ iczność za pieniądze oglądać go bę- 
-dzie, p rzedstawi go pierwej  kró lowi  m argra b in a  Dewons- 
hi rc.  — W  hrabs twie  Kornwall is  znalez iono w ko pa l ­
n iach  j a k  naj lepiej  u t rzymane  zwłoki  młodz ieńca ,  który 
pr z e d  50 laty w szybach b y ł  się z a b łą k a ł  i zginął .  Sicdm- 
dziesicciolctnia staruszka,  pozna ł a  w nim swego narzeczo­
nego,  który ją  przed 50 laty zaprowadzić  mia ł  przed o ł tarz.  
r—Goniec umieści ł  o ostatnich -wypadkach wOporto,  w iado­
mości które ot rzymał  z podpisem P.  (zapewpe Pa lme l la . )  
P o d łu g  tego kor respondenta pos tanowi ła  b y ła  tym cza­
sową j u n t a ,  aby j e n e r a ł  Sa ldanha cofną ł  się z c a ł ą  si­
ł ą  zbrojną do Galie j i ,  gdy tymczasem inni znakomici  
Por tuga łezykowic  mieli  wsiąść na okręt  i wrócić do An- 
glji. W skutku  tego, po jecha ł  Sa ldanha  do w o js k a ,  a- ‘ 
by  wydać  pot rzebne  rozkazy do odwrotu.  Ponieważ  
zaś po rąz pie rwszy przychodzi ło mu wojsku rozkazy­
w a ć ,  u w a ż a ł  za powinność zwołać  poprzednio dowód­
ców i udziel ić im wiadomość o postanowieniu  junty.  
W spo mn ienie  Galicji i m y ś l ,  ze rząd  hiszpański  całe 
wojsko każe rozbroić , sprawi ły  na officerach najgorsze 
wrażenie  i da ły  powód do tak żywych sporów,  iż Sal ­
danha  r o z u m ia ł ,  żc mu odmawia ją  pos łuszeńs twa.  N a ­
p isa ł  zatem do cz łonków junty ,  żc z powodu s po so bu ,  
w  jakim się z nim obeszli officerowic wojska, uw aża  sio 
y,a uwolnionego od obowiązku na niego włożonego.

  _ (:«• B.)

AUSTRIA.— Xiąże Reichsztadzki  dowiedziawszy s ię od 
Najjaśniejszego dziadka swego,  żc życie wojskowe b ę ­
dzie szczególnicjszćm jego powołaniem,  m ia ł  z tąd wie l ­
ką okazać radość.  —  IV Pradze zna jdow ał  się na  ostat­
niej wystawie kapelusz szklany,  przeznaczony dla h r a ­
b iny Kańskiej.  —  Donoszą z Zarabj i  w D a l m a c j i , że u- 
pa ły  dochodzą tam do 33. stopni ciepła,  j śabrakło wo­
dy i dla  wygody mieszkańców musiano ją sprowadzać  
>vielkim kosztem o 20 mil włoskich  z Wodicy .  \V ko­
ściołach odprawiano  m odł y  o uproszenie deszczu.  — 
Miasto Kołoczą w Węgrzech ,  ptraci ło przez pożar  dnia 
} 1 lipca 317 domów', ( ( ł . B.)

BRAZALJA.—Jedna  z gazet w Rio l a  ner  jo wychodzą­
cych, umieści ła  następującą wiadomość:  Sto ludzi  z ba- 
t a l jomj  pu łkownika  Macgregór pos łano na fregatę Iza­
bel la ,  z rozkazem, aby tworzyli gwardję przyboczną przy­
szłej  cesarzowy brazylskićj.  —- W odpowiedzi  namowę.  
z t ronu pow iedziana,  wynurzył  senat  życzenie,  aby rząd 
ukończył  wojnę i  Ruenęs-Ayrcs.  Z tein wszyslkićin nie’

ma jeszcze na dz ie i ,  iżby życzenie to lak prędko  mo­
gło się spełn ić .  (G. B.)

FRANCJA. — Na pos iedzeniu izby deputowanych  d. 
28 l ipca naradzano  się w da lszym ciągu nad budże t em 
m in is te r jum'skarbu .  Zmniejszono tylko pensję jcnera l -  
nego dyrek tora  dóbr  rządowych o 10,000 f ranków;  Je- 
ncralncgo adminis t ra tora  o 21,000 franków.  Na summie 
21,358,198 fr. umieszczonej  w  budżec ie  na  adminis t ra ­
cje departamentów,  oszczędzono 400,000 fr. ,  na kosztach 
administ racj i  poda tków bezpośrednich  10,000 fr. Na 
wniosek P.  Duvergic r de H a u ra n n e  zmniejszono koszta 

' fabrykacji  tabacznćj  o 300,000 fr. —  Utrzymują ,  że An- 
'gija dostarczy dla  w ypraw y f rancuzkiej  do Morci  zna­
czną część okrętów przewozowych i zapasów żywności. 
—  P o dł ug  dz iennika  handlowego ma się odbyć kongres 
w jednein z miast  wi r temberskich .  —  Na wniosek w ice 
hrabiego la Rochefoucauld,  k aza ł  król  J.  założyć szko­
łę mala rs twa  na szkle i porce lan ie .  —  W  Genui zapro­
wadzono 15 (liliową kwarantannę  dla wszystkich okrętów, 
przybywających z por tów f rancuzkich.— Baron Humboldt, 
p rzybył  niedawno do Pa ry ża  z podróży do Anglji od­
bytej .  Król  angielski zapros i ł  go b y ł  do W in d s o r  i po­
zwoli ł  mu przepędzić przy sobie ostatnie dni pobytu 
jego w Anglji,  zos tawił  sobie jego wizerunek ,  malowa­
ny przez L awrenc e  i obda rzy ł  s ławnego badacza  na- 
tury,  o rderem Gwelfów.  — Już  i moni tor  donosi o wy­
prawie. morejskićj  w i e  s łowa:  »Zapowicdz iana  od kilku 
miesięcy wyp rawa do Morci ,  ju ż  ostatecznie urządzona 
zos ta ła.  Król  powi erzy ł  dowództwo jej  j e n e ra ło w i  po­
rucznikowi  margr.  Maison,  parowi  Francj i .  Przydani 
mu są marsza łkowie  polni ,  vicehr.  T ibur ce  Scbasliani, 
baron  Higonel  i Schneider.  Nacze ln ik iem sztabu głó­
wnego mianowany j e n e ra ł  baron  Durien,  a pod - naczcb 
nikiein pu łk o w n ik  Tre tzę l .  Ar tyl lcr ją  dowodzić będzie 
pu łk ow nik  vicehr.  L a h i t t e , inżcnjeraini  podpułkownik 
Audoy. Jcnc ra lhym  in tendentem wojska, który mieć o- 
raz będzie k ie runek  adminis tracj i  żywności,  miano­
wany baron Yoland,  j ene ra łnym  pła tn ik iem pan Ferino.
Z wyboru  pana  F e r ino ,  który dawniej  już  te sainc 
obowiązki  przy wojsku francuzkićm w Niemczech spra- ! 
wow ał ,  koritenci są bardzo l iberal iści .  — Król  sardyn- 
gki kazał  rozciągnąć ścisły kordon zdrowia wzdłuż 
rzeki  A'ar od granicy francuzkiej ,  a p rywatne  doniesie­
nia z Sabaudji  donosz ą ,  żc mówiono tam o wojnie 1 
Auslrją,  co jed nak  nię zdaje się być prawdą ,  bo papie­
ry publ iczne niebardzo spadły.  Precurseurpo w iad a ,  żę 
wiadomości  jego z Sabaudji] są sprzeczne.  Podług  je 
d n y c h ,  uwoln iono tani za wstawieniom się ministra 
Cholcx Sabaiulczyka,  wszystkich uwięzionych;  podług 
innych,  ani j e n e r a ł  Dcsaix ani  p u łk ow nik  Bochaloń 
nic byii  wcale uwięzieni;  obadwa mieszkali  w Fernćy- 
Do pewniejszych doniesień na leży , żc 2000 ludzi pra* 
cuje około warowni  Bramantc,  że opa t ru ją  w  zapasy 
inne twierdze,  i żc dó wszystkich już wyznaczone sfj 
sztaby placu.  Pose ł  f rancuzki  mia ł  oświadczyć: że 
razie gdyby tylko jeden  balal jon obcego wojska wkro­
czył  do Sabaudj i  , na tychmiast  wojsko francuzkic toż 
samo uczyni ,  (G.F.)

NIEMCY. —  W  mieście bawbarskiem Ingolstądt  pra*| 
cuje przesz ło  3,000 ludzi około nowej twierdzy na pra­
wym brzegu  D u na ju .  — Uniw'crsitet wroc ławski  u»i»f
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jego rozciąga sic może na mil 3 0 ,  a. szerokose na mil 
8. Słońce weszło już było  z po zachmur i w len czas 
opromienione morze wydawało się, jak gdyby było po­
złacane.- Ale pomimo lego nic rozproszyły promienie 
słoneczne ponurości i ciszy grobowej. Żywe uczucie 
przejmuje podróżnego, spoglądającego na te massę; ale 
wnet utrudza się um ysł tą nieruchomością i radby,aby  
burza nadała okolicy głos i życic. Zabawiwszy kilka 
godzin wracaliśmy slroną ku Jerycho i jeszcze raz rzu­
ciliśmy wzrok na to sławne miejsce, któremu podobne­
go niema na kuli ziemskiej. Szronie skały około góry 
Synai wyglądają dziko i nicmają żadnej osłony i zdaje 
się, jak gdyby na nich ciężył mściwy wyrok nieba , co 
im rozkazał pozostać na zawsze w takiej postaci, w 
jakiej się znajdowały wten czas, kiedy przykryły mia­
sta przestępne.

OBRAZY WARSZAWY.

L ekc ja  Osińskiego,
' Żaden professor przy uniwersytecie warszawskim nie 
miewa tyle i lak rozmaitych słuchaczów, jak professor 
literatury polskiej Osiński, pomimo żc ten sam przed­
miot wykłada inny professor Brodziński. Jest to bez wą­
tpienia skutek nictylko zajęcia, z jakiem Polacy poznać 
chcą swoich pisarzy, ale także reputacji professora, na­
bytej przez piękne wiersze i tłumaczenia trajcdji klassy- 
cznych, niemniej jego deklamacji pełnej i dwziecznćj, 
ś usposobienia słuchaczy do przyjmowania wrażeń K t ó ­
rych duszą jest deklamacja. Deklamacja Osińskiego nie 
jest porywająca, ani gwałtowna; sądzę nawet, że na mo­
cnej naturze nic wiele mogłaby skutkować. A b  się po­
doba, bo jest symetryczna, wyrachowana, bo pieści ucho  
i  porusza łagodnie uczucia, bynajmniej nićmi nic miotając. 
Zaszczyt jaki Osińskiego od publiczności warszawskiej 
spotyka, będący może największem każdego professora 
wynagrodzeniem, jest jego udziałem od czasu założenia  
powierzonej mu katedry. Wykłada on w pałacu kazi- 
mierowskim, w którym się mieszczą bióra kommissji wy­
znań religjinych i osW-iccnia publicznego, wydziały uni­
wersyteckie , oprócz lekarskiego, gabinety sztuk pię­
knych, zoologiczy, mineralogiczny, bibljoteka uniwersy­
tecka i liceum, w sali lew ego' pawilonu bocznego, na 
drugiem piętrze. Sala tama z dwóch stron po cztery w iel­
kie okna, ośin wiszących kandelabrów/ściany zupełnie  
gołe ,  2S ławek czarnych w czterech grupach po obu- 
dwu stronach głównego przystępu do katedry poustawia­
nych, na których przeszło 300 osób wygodnie siedzieć 
może i oprócz tego miejsca na drugie 300 osób. W  dniu 
24 lutego 1827 r. o godzinie 4, kiedy się znajdo wałem  
na lekcji Osińskiego, było obecnych do 500 słuchaczów.  
Byli to po większej części uczniowie uniwersytetu i lice­
um, ale oprócz nich widzieć można było kilkanaście dam 
w icie  ofticcrów i podchorążych z wojska polskiego i kor­
pusu litewskiego; byli i urzędnicy, co może po obowiązko­
wych zatrudnieniach w tak licznem zgromadzeniu przyje­
mną znajdowali zabawę. Mógłby kto sądzić, żc zgromadze­
nie tak liczne, w ci-ę-ei większej z młodzieży złożone,  
przed lekcją nie bardzo musiało być poważne. Przeci­
wnie, zdaw ało się, jak gdyby wszyscy spodzicwanćm prz .-| 
byciem professora byli zajęci; niebyło słychać żadnegoj

głosu, tym mniej hucznej m łodzieży swawoli; gdyby nic 
szmer z szeptania, przychodzenia i siadania pochodzący, 
całe zgromadzenie byłoby się wydawało zupełnie nic- 
mćm. Widok laki sprawia na pierwszy rzut oka nie­
przyjemne wrażenie; młodzież zdaje sic być zrazu martwa 
i n ieśm ia ła ; milczenie jej jest jakby wymuszone , ca­
łe  zgromadzenie, jakby ćlykietaJric-' Ale, kiedy pomni­
my, że ta młodzież zgromadza się bez wyraźnego obo­
wiązku , jedynie dla własnych korzyści i szlachetncini 
wiedziona pobudkami, a zapewme przez wzgląd dla osób 
starszych, obok niej siedzących, na chwile wesołości 
wieku się zrzeka, przyznamy, żc ta powolność, raczej 
zasługuje na pochwałę , niż na nagaric. InacZĆj nie 
mógłby sobie wytłoinaczyć tej Reginy i powagi, kto tylko 
wie, żc m łodzież  nńsza, podobnie jak cały naród, więcej 
jest żywa, niż powolna, więcej roztrzepana i lekkomyślna, 
niż rozważna i zastanawiająca się. Jak tylko Osiński w 
togę czarnoftolctową dla professorów uniwersytetu prze­
pisaną , przebrany, do sali w s z e d ł ,  uwaga z wzrokiem 
wszystkich zwróciła się na niego, nastała zupełna cisza. 
Mówił o bajkach Krasickiego, porównywał go z Niem­
cewiczem , Lafontenein, czytał ze wszystkich wyjątki, 
pochwalał, co w nich było pięknego, wytykał wady. De­
klamacja Osińskiego musi się podobać, jest bowiem na­
turalna, i jakkolwiek byłaby niepodobną bez szczęśliwe­
go organu, wszelako potrzebowała ona zapewne długiej 
wprawy, i zgłębienia rzeczy, za nim doszła dzisiejszej 
zupełności, co między innemi nić jest m ałą Osińskiego' 
zasługą, tym większą, że jest bardzo między nami rzad­
ką, Język nasz wielkiej wymaga staranności w wyma­
wianiu, aby sic okazał w całej swojej świetności, z ca­
łą  swoją mocą i pięknością, a może żadnego ukszlałco- 
nego języka .wierne oddanie tak bardzo, jak naszego, 
nie jest zaniedbane. Posiadamy ą, e, a jakże rzadko 
wymawiają te zgłoski odpowiednie pojedynczemu brzmie­
niu, ci nawet, co winni być wzorem dla pospolitej moWy. 
Słysząc zamiast nich tak często o i on, e i en, w rozmowach 
potocznych, a nawet w mowach publicznych, zdaje sic, że 
niepotrzebnie zapełniamy alfabet temi zgłoskami, kiedy 
się bez nich, niebaczni na harmonjc języka, tak wygo­
dnie i obojętnie obchodzić możemy. To samo moznalij 
powiedzieć o n i ni, o rz  i z, o szcz  i scz i- t. d. Alf 
wracając do Osińskiego i oddając deklamacji jego wszel­
ką sprawiedliwość, wyznać musimy, że sprawiałaby paf 
słuchaczach nierównie większe wrażenie, gdyby. Osiński 
lekcji swojej nicczytał, ale gdyby z pamięci mówił. Za- 
dńc brawo, żaden okłask nie przerwał wykładu Osińskiego; 
a jeśli uczucia słuchaczy nie zawsze dozwoliły  się zupeł­
nie stłumić, wyrażały się tylko na fizognomiach, lub naj­
więcej przez chwilowe poruszenie. Ubolewałem żc ino i 
natrafiłem na taki przedmiot lekcji, w który ni by Osiń­
ski, znany prywatnie jako nieprzyjaciel roinantyeznbsći, | 
miał był sposobność wystąpić publicznie jako obrońca > 
klassyczńości. W  rzeczy samćj, jakkolwiek tego rodzaju ! 
obrona nie wielce byłaby budującą,, zawsze jednak cie- ; 
kawą byłoby rzeczą słyszeć z ust wymownych i w o b e c  
licznego zgromadzenia, objawiane zdania, które już tyj®*! 
krotnie pisma krajowe i zagraniczne na zapomnienie o- 
s ą d ;i ł y .

TEATR. Dziś komedja F ig le  p a z ia .


